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S 2 C Z Ę S L I  W  Y D Z I E Ń .

(Powieść z Kruzffgo *).

Szczęśliw y d z ień ! p raw d z iw ie  szczęśliw y 
dzień  d la  m n ie ,  kochana M atko! T y  na to  po­
k iw asz  g ło w ą ; a ja z te ra  w szy stk ićm  zaw sze 
w  dn i szczęśliw e i fa ta lne tak w ie rzę , jak  n ie ­
boszczyk oyciec w ie rz y ł, te in  bardziey , ze mam. 
w te m  w łasn y  m óy sposob m yślenia. Są w  isto­
cie, jak się m i zdaje, dm  tak ie , k ied y  zbieg ro z ­
m aitych  pasem  życia u p la ta  le k k ą  tk an k ę  , p o ­
m yślną lu b  n ieszczęsną d la nas, w  m iarę  tego, 
jak zdolność nasza w ystarcza  na  jey p rz e n ik n ie - 
n ie . N iek iedy  jeden  ś m ia ły , b y s try , r z u t  oka, 
m oże rozjaśnić m głę p rzesz ły ch  czasów , zd arzeń  
i o k o liczn o śc i, pojąć ich  dzia łan ie  i m ocno po­
ciągnąć za p rzeczuciem  du szy : a to n ie  om y­
l i . '  L ecz  b ra k  o d w a g i, p rzy tom ności u m y słu  
i zdrow ego ro z s ą d k u , w ie lu  osobom nie do­
zw ala ch w y tać  ch w il tak  stanow czych  , i cho­
ciaż je czasem  pośeignie ich uw aga , n ied o ­
s ta tek  p rzen ik liw o śc i w  gorsze po łożen ie  ich 
w p ro w ad za . Jakże często s ły szym y: ,,żebym  ja 
to  w p rzó d  p rz ew id z ia ł ! ”  albo: „żeb y m  to i to 
u czy n ił.”  N ik tb y  tak  n ie  m ó w ił, gdyby p o tra f ił 
w  po rę  , z korzyścią d la  siebie , zgłębiać oko li­
czności ca łą  w ład z ą  uczuć w e w n ę trzn y c h . A le 
do tego p o t r z e b a , żeby serce n ie  by ło  ściśnio- 
ne  i dusza sw obodnie czuć m o g ła : tak  w łaśn ie  
dzisia jes t ze m ną , kochana M atko ! Z jakąż ra ­
dością w yobrażam  sobie tw o je  zadziw ien ie , kiedy

(* ) CfaiH-b Omen.
~JJz. W il• L itT m d . T l .  1S26. r. patdtier.
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odbierzesz w azką posyłkę , i będziesz ten  list 
c zy ta ła ; jednakżem się zapomniał , że porzą- 
dniey opowiadać należy. Proszę w ięc słuchać.

Jeden  z moich przyjaciół uniw ersyteckich, 
w yborny  chłopiec, a przytem  bogaty, pow inien 
by ł odznaczyć się czem kolw iek dla otrzym ania 
mieysca , k tó reby  w praw dzie zawsze go nic mi­
nęło , jeśli n ie  przez słuszność, to  dla jego związ­
ków  między ludźm i , ale szło m u o to , żeby 
prędzey dopiąć swojego celu. P rzed  półroczem  
przyszedł on do m nie, i opowiadając, że zamie­
rza ł napisać rozw iązanie zagadnienia, podanego 
przez jedno tow arzystw o uczone, pokazał mi na­
poczętą już pracę i p r o s i ł , abym przeyrzał jego 
sex tern , popraw ił i p rzerob ił, jak się mi zdawać 
będzie. Za to  o b ieca ł, w  razie otrzym ania na­
grody, oddać mi ją zupełn ie, zostawując sobie 
ty lko imie autora. P rz y  niedostatniem  utrzym a­
n iu  się szkolnem  , każdy przychód podobny był 
dla mnie pożądanym  , tern b a rd z ie y , kiedy ra­
zem mogłem przyjacielow i uczynić przysługę. 
W zią łem  się w ięc do roboty, pisałem  i w krótce 
skończyłem , a dopiero pięć dni tem u, jak przy­
jaciel móy przybiegł do m nie z uniesieniem , o- 
znaymując , że nagroda nam się dostała. W te u -  
czasto , moja M atko , trzeba było w idzieć na­
szą radość ! N atychm iast m usiałem  udać się z nim  
razem  tu  do stolicy ; oddawna już żądałem  w i­
dzieć to miasto , i teraz mieszkam na jego ko­
szcie , w  piękney gospodzie, żyję lep iey  , n iż 
kiedykolw iek. Ale w kró tce powrócę do swojego 
małego miasteczka , gdzie mnie już czekają, nie 
nauki uniw ersyteckie , bo tych kurs zupełny 
skończyłem , lecz p ryw atne  po domach lekcye,
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móy sposob do życia ; w kró tce , poniew aż dzi- 
sia w ydane od tow arzystw a dwadzieścia luido- 
rów  już lezą przed  mojemi oczyma. P ierw sza 

'  ta  znaczna summa, moją pracą nabyta , w tenczas 
ty lko spraw i mi praw dziw ą przyjemność, kiedy 
ty , kochana M atko, zechcesz ją przyjąć i obrócić 
na swoje potrzeby. W iem  , że cierpisz niedo­
statek , a może i ostatnią gćędzę : wiem  , chociaż 
m i o tem  nie wspom inałaś w  swoich listach; ale 
ja znam tw oje serce ; jakkolwiek możesz m y- 
ślić, że moją pracą obchodzić się mogę, jednakże 
zawszebyś mi przysyłała choć poniew iele, gdy­
byś i to n iew iele przysłać była w stanie ; lecz 
ty  nie mogłaś nic dla mnie uczynić, a ja tez n ie 
m iałem  sposobu bydź tobie pomocą. Ach, móy 
Boże ! ileż razy myśl sama o tem  , napełn iała  
łzam i oczy moje ; ale za to jaśniey błyszczą te ­
raz na nich łzy  radości, kiedy posyłam tobie, ko­
chana matko, znaczne wspom ożenie, radość mo­
ja jest tak  w ie lka  , że ty  pew no nie zechcesz 
jey zniszczyć swojem odmówieniem. Nie ! ty  te­
go nie uczyn isz! przeczucie radosne m ówi mi, 
że dzisia wszystko mi póydzie pomyślnie. O 
jakże ten  blask złota dla mnie jest luby, kiedy 
w iem , że on i tw oje oczy uderzy ! Lecz muszę 
już kończyć ; w krótce znow u napiszę do koelia- 
ney  M atki. j ey K on stan ty .

„Nigdym  sobie nie w y o b raża ł, iżby te św ie­
cące złote krążki mogły mnie ty le radow ać”  —  
m ów ił m łodzieniec list składając, i z uśmiechem 
żywego w z ru szen ia , patrząc na leżące przed  
nim  luidory. „Jakże mi dobrze, jak miło! Szko­
da, że po ślicznym poranku takie chm ury nade-

_ 'Z  *



szły , nie można póyśdź w  pole i marzyć sobie 
na świeżem  pow ietrzu . Ale naprzód trzeba list 
odesłać” . Zapieczętow ał w ięc , kopertę zapisał, 
i tylkoco w zią ł się za lu id o ry , kiedy w szedł 
jego przyjaciel.

,,Jak  w  porę!”  rzek ł do niego na w stępie K on­
stan ty  : „zaprow adź mię zm iłuy się na pocztę; 
ale powiedz też, jak n  m odesłać to złoto?” 

„Z apew na posyłasz do domu ? Dobry z cie­
bie ch łop iec! Lecz daleko taniey i wygodniey 
byłoby przesłać w exel.”

„N ie ! ”  odpow iedział uśmiechając się Kon-* 
s ta n ty : niecliay tam  złoto odbiorą.”

„T o  możesz i tak zrobić , aby tam  za w e- 
xlern wypłacono w złocie. Ja  przyym uję na sie­
bie postarać się o to.”

K onstanty  po trząsł głow ą. „Nie! niechay to 
samo złoto będzie tam  przyjęte. P a trz  jeszcze 
ono błyszczy moją radością ; m nieby ta myśl 
smuciła, że w zrok dobrey mojey m atki padnie 
nie na tę  samą m onetę , k tó rą  jey syn zapraco­
w a ł : zdaje się , że w tenczas cała posyłka nicby 
nie znaczyła.”

„N o , jakże sobie chcesz! Tylko jeśli masz 
dziś posyłać, trzeba pospieszyć; teraz sama pora. 
Idźm y, ilep iey  day im  tam  cokolw iek , żeby ci 
zaw inęli lu idory  , bo w iedz, że je liczyć będą. 
Id ź m y ! ”

Poszli obadwa na pocztę, ale już było poźno. 
„N ie  troszcz się tak móy kochany ! ”  m ów ił 
przyjaciel K onstatem u. „W szakże złoto nie u - 
ciecze od ciebie. Cóż teraz  będziem y robić w 
dzień tak  dżdżysty? jeszcze długo czekać' nim  
tea tr będzie. S łuchay : ty  pow inieneś dostale-
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cznie poznać miasto, gdzie się ja rodziłem. Za­
prowadzę ciebie na jedno mieysce, o którem się 
nam ani śniło w  naszem uniwersyteckiem gnie- 
zdzie.” Konstanty, nie rozpytując się , poszedł 
za nim.

Weszli, do kawiarni , gdzie znalezli wiele 
młodzieży. Jedni siedzieli, chodzili drudzy, z in- 
teressem przypatrując się grającym w bilard.

T u kazali sobie dać czokolady , wypili 
po filiżance, a potem przyjaciel Konstantego 
w ziął go pod rękę i szepnął m arkierowi parę 
słów na ucho , ten  kiw nął głową na znak, aby 
się udali za nim, i wyszedł przeze drzw i ubo­
czne, prawie niewidzialne. Poczekawszy z mi­
nutę i oni wyszli tędy , nie będąc od nikogo 
uważani. P rzez kilka wązkicli korytarzy , zo­
stali nakonicc wprowadzeni do obszerney sali, 
która przychodzącym ze światła wydała się z ra­
zu trochę przyciemną , ponieważ okna były 
zupełnie zasłonione , a tylko u sufitu wiszący 
wielki żyrancjol i mnóstwo ś\Viee palących się 
na stole, oświecały tę ciemnicę. Chociaż około 
stołu cisnęło się kilka rzędów osób, w  całey 
jednak izbie m artwa cichość panowała , niekie­
dy tylko odzywające się wyrazy gagne-perdu, 
szczególnem brzmieniem raziły słuch przycho­
dniów , do tego łączył się jeszcze dźwięk rzu­
canych złotych pieniędzy. JNiiezwyczayne uczucie 
trw ogą przeniknęło serce Konstantego , pier­
wszy raz uyrzał się on w w ierutney srebrney 
sali.

Bardzo bydź może , że podobne schadzki ta­
jemne zdarzały się i w uniwersyteckiem siedli­
sku, jak się wyrażał przyjaciel Konstantego. Ale



ten  ostatni tak mało był z niemi obeznany, że 
niu ani przyszło do głowy , ich się wystrzegać. 
Nigdy on nie w daw ał się z ludźmi , których 
prowadzenie się było niezupełnie wolne od 
skazy. W szedłszy do uniw ersy tetu , troszczył się 
jedynie , aby zadosyć uczynić żądaniom swojey 
m a ik i , spełnić jey nadzieje , dążyć całerni siła­
mi do tego , aby przez swoje usposobienie za­
pew nić jey byt spokoyny na starość. Zresztą był 
wesoły naw et aż do pustoty ; łatwo poruszała 
się k rew  jego, kiedy się mu zdarzało bydź świad­
kiem  jakiego ślachetnego albo też nikczemnego 
postępku. Przyjaciołom duszą oddany, podzielał 
z nimi igraszki , niekiedy naw et mógł się po­
sunąć do nadużycia, ale zawsze umiał zachować 
nieskazitelność duszy, czyste obyczaje, i nieze- 
psuty  sposob myślenia. A jeśli czasem przez ży­
wość młodości pozwolił solne tego lub owego 
spróbować, zawsze jednak umiał wczas oprzeć 
się namiętności, skoro tylko w  duszy swojey o- 
sądził ją za szkodliwą. Pomnąc na matkę , jak 
na anioła stróża, rzadko on kiedy mylił się w  
zdaniu, co jest godz iw e; i teraz, chociaż nigdy 
nie byw ał za stolikiem karciarzy, czuł jednak, 
że zasmuciłby się duch matki, widząc go uczę- 
sinikiem gry takiey. Zdawało się a to l i ,  że o- 
gromna kupa złota , przed bankierem stojąca, 
jakiey on dotąd nigdy nie w id z ia ł , i k tóra z ta­
ką łatwością to się powiększała , to znów roz­
chodziła się po ręku  grających, zdawało się, że 
ten  widok nowy,zaczął mieć niewyrażony pow ab 
dla niego, od tego czasu, jak mała cząstka po- 
jfkdmey kupy , jeszcze t.cgoż dnia zrana , spra-j 
fyiła jemu lak niezmierną rądość.
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P o g lą d a ł on to  na górkę d o t ą , to  na o ta­
czające ją osoby, p o w ię k sz e y  części w y b lad łe , 
p o n u re  , znużone. J e d n ą  z n ich  ty lko  zna lazł 
b ydź  godną szczególney uw agi. \Yrp ro s t n ap rze ­
c iw  jego siedzia ł cz ło w iek  w  su rd u c ie  ciem no­
szarego k o lo ru , bardzo  czysto , a n aw e t s ta ran n ie  
u b ra n y . Ja k  zdaw ało  się, m ógł m ieć la t  około 
t r z y d z ie s tu ; g łow a jego by ła  nieco szczupła, 
k sz ta łtn a  jednak ; w ło sy  g ładko  i k ró tk o  ostrzy ­
żone, za ledw o d o ty k ały  się ściąg łey , clnnjey i b la - 
dey  tw a rz y ; w e  w szystk ich  jego rysach  w idzieć 
m ożna było u d ręczen ie  duszy ; b łę k itn e , pozba­
w io n e  ognia o c z y , lecz p rzez  samo ponurość 
rzucające p rz en ik liw e  spóyrzen ie , zw iedzały  
w szy stk ich  w około , k ied y  on sam tym czasem  
obojętnie , z n iejakąś pew nością n a w e t p o n ite ­
ro w a ł, i, jak  K o n stan ty  u w ażał, p ra w ie  zaw sze 
w y g ry w a ł. S zczególnie zaś d z iw n ą  w y d aw ała  
się jego n iem a z b an k ie rem  rozm ow a. W  zda­
rzen iach  , k ied y  b an k ie r czyn ił m u p y tan ia , do 
k tó ry ch  zazw yczay g ra podobna n ie częsty p o - 
w o d  n astręcza , on pog lądał ty lk o  na  stojącego 
za n im  m ałego w z ro stu  podżyłego i bardzo  o ty­
łego cz łow ieka, k tó ry  chociaż jednostayn ie z n im  
b y ł odziany , jednak , jak się z obeyścia pokazy­
w ało , bardzo  b y ł jem u  podległy . P rzy  tak iem  
sp ó y rzen iu , sto jący za k rzesłem  n izk i cz ło w iek , 
zw yczayn ie  za nieznajom ego o d p o w ia d a ł, co za- 
p cw n a  n ie  było  m u t r u d n o , bo p iln iey  na grę- 
u w a ż a ł , n iże li Jam  grający.

, ,A c h ! gdyby choć p o ło w a tey  k u p y  z ło ta , 
tak  obo jętn ie  p rzez  tego cz łow ieka zgrom adzo- 
n ey , by ła tw o ją ’5 m ó w ił w  myśli K o n stan ty  sarn 
do siebie: , ,w tenczas m ógłbyś choć w  części na-
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sycić ta lv  gorącą clięć zwiedzenia św ia ta ! C ó ż  
szkodzi szczęścia spróbować!”  mignęło mu przez 
głoAvę. „W szakże dzisiay” szepnął mu głos w e­
w nętrzny , „dzień szczęśliwy dla ciebie, twoje 
przeczucie to zapowiedziało.”  Prawie mecha­
nicznie w sunął rękę do kieszeni i chwycił mały 
paczek; ale za pierwszem  dotknieniem mróz mu 
przeszedł po wszystkich ży ła c h : „ te  pieniądze 4 
już do twojey matki na leżą!?’ Dłoń ścisnęła się 
około paczka , jakby chcąc go mocniey p rzy­
trzymać.

W  tein towarzysz jego wcisnął się między 
nim i jego sąsiadem , s tanął przy stole , chw y­
cił talią kart ,  wyciągnął jedną położył na niey 
złoty pieniądz i szepnął do ucha Konstantem u, 
że go p raw ide ł gry uczyć będzie. Potem w y ­
grawszy kilka luidorów zno wu m u szepnął: „czy 
chcesz bydź zc mną w  połowie?” Konstanty je­
szcze raz spóyrzał na kupę złota i prawie nie 
chcąc k iw n ą ł  głową. Z rozmaiłem szczęściem 
trw a ła  gra blisko kwadransa, kiedy nagle ktoś 
uderzy ł towarzysza po ram ien iu :  obeyrzał się 
011 i poznał jednego z dawnych przyjaciół, z któ­
rym  się długo nie widział. „Natychmiast!”  rzek ł 
spiesznie, w ygrał  jeszcze jedną stawkę , rzucił 
biegły wzrok na całą w ygraną , oddzielił po­
łow ę, parę  monet złotych, i odsuwając je K on­
stantemu , szepnął mu do ucha : „w eź co tobie 
przypada , ja muszę pomówić z przyjacielem.
T y masz szczęście , bo ja sam jeden nigdy nie 
w ygrywam  ; pogray trochę, nim ja powrócę.”
To rzekłszy wyszedł z sali.

S łowa jego powtórzyły się w  sercu K on­
stantego. Siniało s taw ił on s ta w k ę ,  wygrywały
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p rz e g ry w a ł , w k ró tc e  zn ik ły  zostaw ione p rzez  
p rzy jacie la  luiclory. T ym  czasem  bard ziey  się 
zapalił; tysiące złotych k rą żk ó w  Swoim blask iem , 
jak roz isk rzone oczy p rz e n ik a ły  jego duszę. „T o ś 
jeszcze n ie  swojego szczęścia p robow ał!”  m ó w ił 
doń głos ta jem ny : „z ło to  tw o jey  m atk i, jey ży­
czliw ość, lep iey  tob ie szczęścić będzie.”  1 w n e t, 
jakby  k o n w u lsy y n e  rę k i ściśnienie , ro ze rw a ło  
paczek w  jego k ieszen i ; palce g rzeb ały  się w  
złocie. W y ją ł  jednego lu id o ra , i w n e t go p rz e ­
g ra ł. „ P rz y p a d e k !”  rzek ło  n a tch n ien ie  serca , 
ściśniónego bojaźnią s tra ty  i chęcią zysku. „C zyz 
m ożna za każdym  razem  w y g ry w a ć ! ta  n ad ę ta  
k u p a  dośw iadcza m ojey śm iałości lu b  bojaźni, 
a p rz y te m  m uszę dopełn ić  m óy paczek.”

Postaw  i ł  jeszcze lu idora i w y g ra ł ; jeszcze 
jednego, znow u w y g r a ł ; obadw a, i jeszcze w y ­
gra ł. W ten c zas  s tra c ił  p rzytom ność , odszedł go 
rozsądek , jakieś poryw ające  uczucie całk iem  go 
opanow ało  , t łu m  u d ręczeń  , nadzie i , radości, 
odu rzen ia  ; żyw ość m łodzieńca zm ieniła  się w  
zapał, bez p rzy tom ności, bez pam ięci g ra ł i g ra ł 
ciągle , coraz z w iększą  nadzie ją  za każdą  p rz e ­
g ran ą  , z w ięk szą  odw agą po każdey w y g ran ey ; 
ale n ie  p rzeszło  p ó ł godziny , k ied y  się jego kie­
szeń  w y p ró żn iła . C zarna , zabóycza rozpacz , 
jakby  ze snu  go w y rw a ła . Z aledw o zostało m u 
ty le  rozsądku  , żeby n ie  zw racać na  siebie m o- 
cn ieyszey  grających uw agi. O słup ia ły , n ie p o ru - 
szony , s ta ł jak p rz y k u ty  do swmjego m ieysca, 
zaćm ione, lecz p e łn e  jeszcze zazdrości oczy, n ie  
m ogły oderw ać  się od zw iększająeey się coraz 
k u p y  zło ta , p rzed  obojętnym , n ap rzec iw  jego sie­
dzącym  g raczem , b łysaczącey . W  Lakieru o trę t-
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wieniu poczuł on nakoniec , że go któś schwyć 
cił za rękę. by ł to jego przyjaciel. „Cóż tak 
stoisz próżno? spytał się go z uśmiechem,

„Już skończyłem” odpowiedział Konstanty, 
krótko i niewyraźnie.

„Jakże się powodziło ? ”
„Tak sobie, ni to, ni owo.”

Przyjaciel jego w iedzia ł, na co były te pie­
niądze przeznaczone , był świadkiem jego ra­
dości , nie mógł więc wyznać przed nim , jak 
nikczemnie je s trac ił; do tego myśl przykra, że 
dostatni przyjaciel może zechce szukać sposobu 
wynagrodzenia jemu tey straty, nakazywała mil­
czenie. Rozjątrzony w  duszy nie stracił jeszcze 
głowy : jak mogąc wymuszał na sobie powierz­
chowność obojętną.

„Tdźmyż w ięc , rzekł przyjaciel: już czas 
na teatr , póydziemy zobaczyć Z bó jców  S z y l-  
le ra .”

W  tak smutnem i prawie rozpaczającem u- 
sposobieniu duszy, w jakiem znaydowałsię K on­
stanty, tragedya ta, zawsze ułudzająca młodzież, 
musiała na nim albo zbyt mocne , albo żadnego 
nie uczynić wrażenia. Znał już on ją przedtem, 
lecz teraz nadzwyczay piękne wystawienie 
wzruszyło go do żywego. Osoba Karola Moor, 
nie tylko wzbudziła w nim tkliw y interes , ale 
można powiedzieć , stała się jego własną osobą, 
przez wspólność uczuć i myśli.

Po skończonóm widowisku chciał sobie użyć 
rozryw ki, jak miał zwyczay, w  samotney prze­
chadzce ; lecz przyjaciel , uważając av nim cóś 
niezwykłego, nie chciał go opuszczać , zapraszał 
(lo siebie dla przepędzenia reszty wieczora w



dom owem  tow arzystw ie, a nareszcie w idząc n ie- 
przełam any opor Konstantego , poprow adził go 
do jego w łasney kw atery  w  zamiarze w iecze­
rzania z nim  razem  w  trak tyerze  przy stole pu ­
blicznym. Chociaż i to nie było ze wszystkiem  
po myśli K onstantego , jednak nie m iał już 011 
pow odu odmówienia.

Siedziało za stołem osob n iew iele, i przeto  
swobodnieysza była rozm owa, coraz bardziey do­
b rem  w inem  ożywiana. C bętnieby m ilczał K on­
stan ty  , ale uważający przyjaciel nie spuszczał 
z niego oka, to zmuszało go wdać się do pow sze- 
cliney rozm owy. W  duszy jego w rza ł gniew  i 
sm utek, w ino zapaliło w yobraźnię , rozgadał się 
w ięc, bez pom iarkow ania, bez w zględu na p rzy - 
stoyność. Podczas ogólnych uw ag nad odbytą 
sceną, jakiś suchy podżyły człow iek odezw ał się 
z narzekaniem , że w  Niemczech nie przestają 
jeszcze w ystaw iać sztuk takich , w  k tórych  w y­
stępek , w  uspraw iedliw ioney,a naw et pow abney, 
postaci odm alow any, łatw o może młodzież po­
ciągnąć do naśladowania.

„ B a y k a ! k rzyknął w tenczas K onstanty , za- 
ledw o mogąc w ysłuchać cierpliw ie: „n ie  powab, 
jeśli się to ściąga do m łodzieńca, niezupełnie 
z rozsądku obranego , ale w s trę t obeymuje, w i-  
dząc jak dobre jest blizko z łeg o ! W  pow abney 
postaci! jak można tak  m ów ić? A czyliź nie to 
samo jest głów ną zaletą i w  poezyi , że skłania 
serca do litości, do pobłażania, właśnie w tenczas, 
kiedy ciemny m otłoch w o ła ł: karzcie, w ieszay- 
cie ! Czyliż dla tego wydaje się jemu gorszącem 
takie w ystaw ienie w ystępku, że ułatw iony jest 
sposob w idzenia, p raw ie niedoslrzeżonych ście»
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żek , k tó rem i nieszczęsny do zguby by ł wie­
dziony , widzenia całego zbiegu okoliczności tak 
zblizka, że w  głębi duszy naszey musimy uczuć, 
jak, nie sobie, lecz jedynie Opatrzności dzięko­
w ać należy, za strzeżenie nas od zdarzeń, w  k tó- 
ry  cli może byśmy prędzey, niż ten  nieszczęśliwy, 
podlegli ułomności. Czy sądzisz , móy panie, ze 
tylko nędzarze na widowiskach i w  samem ży­
ciu przeznaczeni na szubienicę, od których zna­
komitsza klassa ludzi ze wzgardą wzrok odwra­
ca, kiedy widzi, jak ich prow adzą na plac kary, 
że ci tylko są nikczemnymi zbrodniarzami? albo 
że o n i , ze wszech miar , chociaż znamy naw et, 
co ich uniewinniać może, nie powinni bydź tak 
uważani , jak ci , z których jeszcze maska nie 
zdjęta? Może się zdaje, że w  towarzystwie po­
ler o wnein, wszyscy są wolni od ciężkich prze­
stępstw  , od zabóystwa nawet; dla tego jedynie, 
że więceymają sposobów, przyjaciół,przewrótno- 
ści, a może i wew nętrznego zepsucia, do ła tw iey- 
szego skrywania swoich zbrodni ? W ie le  jest ro­
dzajów zabóystwa ; nie tylko żelazem , można 
zabić jednem słowem, zgubić jedną kartą . A na­
w e t  bywa to z namysłu , czyliż życzenie złego 
nie jest kusze*iiem się o szkodzenie ? Czemużhy 
więc nie patrzeć z interessem, jak w ie lka  dusza 
w  srogiey walce zbija się z p raw ey  drogi życia, 
kiedy tysiące innych bez naymnieyszego oporu 
ulega swoim namiętnościom? Nie ! mówił da- 
ley, i oczy jego padły przypadkiem na niemego 
gracza , który zagarnął część jego pieniędzy, a 
teraz  siedział tu  u  końca stołu : ,,Nie , nie ma
żadnego n iebezp ieczeństw a, widzieć w  życiu 
picFla utajone , rozciągnięte sieci przyłudy; lecz
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to jest niebezpiecznem czego nie widzimy ; ma­
łoż to złego kryje się w  ludziach; serce każdego 
przed obcym wzrokiem zakryte. Któż wie, może 
za tym  stołem, gdzie się ledwo dwadzieścia o- 
sob znayduje , może naw et między nr mi jest 
zabóyca ? ”

T e  słowa nierozważne sprawiły powszechne 
milczenie. Każdy spuścił oczy, uważając je za 
k rzyw dę , jeśli nie dla siebie , to dla drugich. 
Nastąpiła cichość zupełna, w  samym naw et Kon­
stantym rodząca przykre uczucie ; tem  bardziey, 
kiedy w zrok  jego spotkał niezauważonego dotąd 
przezeń człowieka, który  siedział naukos prze­
ciw niego , i zdawał się bardziey nad innych 
dotknięty tem  rozprawianiem. Pow ierzchow - 
ność nieznajomego wydawała się tak szczególną, 
że w zrok  raz w  nim u tkw iony, oderwać się nie 
mógł. Lat  średnich, ubrany bogato, chociaż pra­
wie z cynickiem zaniedbaniem: kosztowny soli— 
te r  błyszczał mu na spince i mnóztwo bry lan­
tó w  na palcach ; rysy tw arzy były nieznaczne, 
p raw ie  rozerwane , jeśli tak można powiedzieć, 
jak siatka , przez k tó rą  się wym knęły czy w y­
parły  wszystkie udręczenia ; oczy jego, chociaż 
pierzchały trw ożliw ie  przed każdór.i bystrem  
nań  spóyrzeniem, jednak z wyrazem pewney za­
rozumiałości, z przedmiotu na przedmiot b łąkały  
się wokoło. Lecz nadewszystko cera zwyczay- 
nie żółto śniadawa, podczas rozmowy Konstan­
tego w  białość ołowianą zm ieniona, dopełniała 
odrazy, coraz bardziey rozlewającey się w  mło­
dzieńcu, na niego patrzącym. P rzy  pi er wszem 
spóyrzeniu wydaw ał się on Indyaninem : jakoż 
takim sam siebie mianował ; ale im bardziey
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kto  się w p a try w a ł: bo do tego w szystkich mi­
m owolny w ew nętrzny  w strę t p o b u d za ł, tem  
bardziey by ł przekonany , ze tw arz  jego zwy- 
czayna europeyska, była tylko jakrjś błoną prze­
źroczystą, jakby pleśnią grobow ą powleczona. 
Pow stający z mogiły na biesiadę Machbeta cień 
Banko , naypodobnieyszy m iałby w  nim  wize­
runek .

Zaledw o K onstanty  zdołał zrobić podobne 
postrzeżenie , kiedy ten  sam suchy mężczyzna, 
k tó ry  właściw ie zaczął p ierw iey rozm owę, ode­
zw ał się krótko i surowym  tonem. „M óy Pa­
nie ! żądałbym  od niego bydź lepiey objaśnionym 
w  tym  razie.”

,,Jak  t o ? ”  zapytał K onstan ty .
„A. t a k ”  rzek ł ten pospiesznie przyym njąc 

jaa siebie postać pow ażną : ,,źe ja , z mojego o- 
bow iązku w  tuteyszem  mieście , mam praw o 
ś led zen ia , a tem  bardziey teraz , kiedy jego 
p rzy m ó w k i, jeśli nie m iały celu skrzyw dzenia 
tu  p rzy tom nych , pow inny bydź uspraw iedli­
w ione w ydaniem  namienionego złoezyństw a, po- 
czem będzie jego powinnością złożyć na to w a­
żne dowody.”

„Bardzo dobrze ! ”  zawołał K onstanty n ie­
cierpliw ie : „jeśli tylko rów no, jak ja, przez za- 
bovstwo rozum ie zadanie śmierci jakieykolw iek 
istocie żyjącey ?

„T ak  jest, t a k ! ”  odpowiedział tam ten: „ja 
liieinaczey rozum iem .”  W szyscy obecni, chociaż 
obrażeni przez nieuw ażne słowa Konstantego, 
mimo to wszystko nieskłonni pochwalać na­
paści urzędnika p o lic y i, z niespokoyną cieką-
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wością obrócili się do młodzieńca, czekając nie­
cierpliw ie co on powie.

„O  toż”  m ów ił daley K onstan ty , jak mógł 
nayzim niey , chociaż z m im owolnem  drżeniem  
w zrok jego by ł u tkw iony w  w yschłą coraz bar- 
dziey m ieniącą się tw arz  siedzącego naprzeciw  
nieznajomego. „ Ja  sam jestem  zabóycą. P rz e -  
szłey nocy w  tymże domu zabiłem  jednego u- 
przykrzonego kom ara.”

Co w  innym  razie mogłoby zdawać się pła­
skim  żartem , teraz wszystkich jakby odrodziło 
z przykrego zatrw ożenia. Nagle głośny, powsze­
chny śmiech rozległ się po sali. P rzyjaciel K on­
stantego , k tó ry  zw iększą  niespokoynością, niż 
kto inny , słuchał tey  rozm owy , chw ycił na­
tychm iast swóy kieliszek i z wesołością szczerą 
prosił wypić za zdrow ie zabóycy; zgodzili się 
wszyscy , śmiejąc się z całego serca , że spraw a 
inny  obrót w zięła. U m ilkł zawstydzony u rzę­
dnik policyi.

„T ęgi chłopiec z ciebie ! ”  rze k ł przyjaciel 
do K onstantego, kiedy w  godzinę potem  rozsta­
w ali się z sobą. „D obrze, żeś się tak w yw inął. 
Ale pow iedz mi zm iłuy się, jakie licho podsze- 
pnęło tobie te  słowa ? M nie samego strach prze­
j ą ł , chociaż nigdy patrzeć naw et na k rew  n ie- 
mogłem i zupełnie spokovne moje sum nienie. 
D rudzy, podobno trochę więcey stchórzyli; ten  
jegomość z w ielkim  soliterem  na ręk u , w yglą­
dał w  tenczas zupełnie jak djabeł. Jaka to tw arz! 
jaka tw arz  ! ”

K onstanty  zaledwo co ty lko  uw oln ił się od 
w ew nętrzney  przykrości, doświadezaney razem  
z innym i podczas w ie c ze rzy ; natychm iast w ia-
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sna jego dolegliwość , p rzy tłu m io n a  na  cliwilę, 
z n o w u  serce m u ścinęła. , ,0 to ż  m óy dzień szczę­
ś l iw y  ! ’’ zaw o ła ł  on w te n c z a s :  „ ja k ż e  ł a ­
tw o  zaślepiać siebie p ró żn em  m arzen iem ! N ie  
ty lk o  swoje radość, swoje, spokoyność p rzeg ra ­
łem ; ale n ie  w ie le  b ra k ło  , żebym  jak oszczerca 
s tan ą ł  p rz e d  sądem .”

N oc n ie  p rzyn ios ła  odpoczynku  sk łopo laney  
g łow ie  K o n s ta n te g o ;  led w o  co o św itan iu  zam­
k n ą ł  on zm ordow ane  bezsennością oczy , k iedy  
b lask  słońca zn o w u  go obudził. Sam nie p rz y  
sobie, opuścił łóżko i poszedł na przechadzkę. 
Z u p e łn ie  n ie  lakierni jak w czora  pokazały się 
jem u  p iękne  okolice miasta. INic go zachwycać 
n ie  m o g ło :  w szys tko  staw iło  się w  sm utney  po­
staci p rzed  jego błąkającym  się w zrokiem . Lecz 
chw ila  po chw ili ,  jego uczucia, tak blizkie p rz y ­
rodzenia , zaczęły odżyw iać się św ieżem  p o w ie­
t rze m  i w dz ięk iem  w idoków . Zgryzota  z popeł­
n ionego w czora  b łęd u  zamieniła się wr zabu- 
l-zoney duszy , na tęskne , ale nic d ługie , nie 
ciężące sum nienia zm artw ien ie .  „N ic  ! ”  m ów ił  
on ciesząc sam siebie : „nigdy już grać nie będę, 
dosyć p rzyp łac i łem  za n aukę  , zabiłem sw oje 
radość tak  daw no  żądaną. W ła śc iw ie y  pow in ie ­
n e m  by ł  w czo ra  odpowiedzieć. Ja  sam jestem  
zabóyca w łasnych  , nayżyw szyeli uczuć swoich!” 

P o w o ln y m  k rok iem  w ró c i ł  on do domu. By­
ło  już nie rano i zw yczaynie o !ey porze p rzy­
jaciel jego odw iedzał.  Z d ją ł  k lucz  od swojego 
pokoju z n u m ero w an ey  tablicy  (*), i poszedł do

(*)  W  w i e l u  d o m a c h  g o ś c i n n y c h  w  N i e m c z e c h ,  k l u c z e  od  p o .  
k o j o w  m i e s z k a j ą c y c h  t a m  p o d r ó ż n y c h ,  z a w i e s z a j ą  s i ę  w  
i z b i e  g o s p o d a r z *  na t a b l i c y  p o d  n u m e r a m i ,  o d p o w i e d n i ­
m i  n u m e r o m  p o k o j ó w .
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siebie ciągle jeszcze w złem usposobieniu , jak 
człow ieknie dobrze po winie wyspany. Natych­
miast oczy niego padły na leżący na stole pakiet 
zapisany do jego. W ziął go prędko i poważył 
na ręku , bez wątpienia! były w  nim pieniądze. 
Czyliż to już przyjaciel dowiedział się o jego 
stracie ? niepodobna ! , list nie jego ręką był za­
pisany. Skądże więc ? Ktoby tu mógł wiedzieć 
jego nazwisko , znajome tylko w gronie przy­
jaciół i zapisane w xiędze rachunkowey gospo­
darza? niecierpliwie rozłamał pieczątkę.

Przynaym niey pięćdziesiąt nowych i jasnych 
czerwonych złotych zabłysło przed jego oczy­
ma. Przy tern list był pisany buynym prostym 
i jak zdawało się udawanym charakterem, a do 
tego z nienaylepszą pisownią. W  nim czytał 
Konstanty co następuje :

„M łodzieńcze!, smutek ciężący na sercu, 
udręczający duszę , nie może ukryć się przed 
w zrokiem tego , kto , zgłębiając tayniki serca 
własnego , nauczył się przenikać cudze. O jakże 
okrótne jest położenie człow ieka, który przy 
zgryzotach,tak ściskających duszę, jak zabóystwo, 
musi jeszcze znosić drobne przykrości życia. Ja 
mocno cierpię przez zbytek. Ty, zapewna cier­
pisz także przez niedostatek. Dałeś mi naukę: 
co się ukrywało w skrytych taynikach mego ser­
ca, to usta twoje wydały. Niechże tu  dołączony 
podarunek, daleko mniey znaczący, niż to, bez 
czego obeyść się mogę , będzie znakiem wdzię­
czności. Ja równie , jak ty, zachowuję polito­
wanie , ale też razem i m ilczenie .”

K ilkakrotnie Konstanty odczytał te dziwne 
wyrazy i nie mógł zupełnie zrozumieć. Zdawało 

Dz. W ilTL it .  Nad. T L  i 826 . r. p a id ń er .  2 4
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się, że ich znaczenie, natchnione było nie przez 
błahą pobudkę , ale przez jakieś głębokie uczu­
cie ; lecz przy tem  zdawało się także, iż piszący 
może się stara p rzekupstw em  skłonić go do m il­
czenia , jakby sądzono go panem jakieyś tajem ­
nicy, o k tó rey  on nie m iał żadnego pojęcia. Nie 
można było w ątp ić  , że pakiet ten  w ychodził od 
k tóregokolw iek  z gości wczorayszego w ieczora; 
ależ od kogo ? i jakim sposobem znalazł się tu  
na stole ?

Zaczął on przypom inać sobie w szystkich, 
k tó rzy  byli na w ieczerzy ; dw ay ty lko szczegól- 
niey w razili się m u w  pamięć ; jeden gracz m il­
czący, u  stołu niemieszający się do rozm ow y, nie 
m ówiący ani słowa ; drugi, co siedział ukośnie 
naprzeciw  niego, swoim dziw nym  kolorem  tw a­
rzy  Avstret w zbudzał i przynaym niey z błyszczą­
cych na nim  bry lan tów  mógł uchodzić za w iel­
kiego bogacza. K onstan ty  w zdrygnął się na myśl, 
iż może to  on uczynił ten  podarunek  ; jednak­
że ta  myśl ogarnęła go zupełnie , myśl ta jakby 
oczy m u otavorzyla ; tem  mocniey w ięc posta­
now ił nie przyym ow ać tych pieniędzy.

Zadzw onił, i w kró tce przybyły  służący z trak - 
ty e ru  nie m ógł nic m u pow iedzieć. W te m  sam 
gospodarz przechodził mimo drzw i otw artych, 
K onstan ty  go z a p ro s ił , lecz żadney także nie 
pow ziąw szy wiadomości, nagle zmieniając roz­
m owę z a p y ta ł: co to za jeden by ł avczora p rzy  
w ieczerzy , z w ielkim  soliterem  na palcu, tak a 
tak  ubrany  ?

,,A te n ?  Zapew na P an  chce mówić o boga­
tym  Indyaninie , P anu  Sztokw el ? tak , tak! 011 
zbogacił się handlując b ry lan tam i, k tó re  i teraz



błyszczą u niego na w szystkich palcach. Jest to 
szanow ny człow iek ; ma osiąśdź w  naszem mie­
ście i chce mieszkać u m nie , nim  się urządzi. 
Jahym  życzył , żeby on jak naydłużey w  moim 
domu przebyw ał. To p raw ie d6 n ieuw ierzenia, 
ile 011 czyni dobrego, a wszystko skrycie, wszy­
stko przeze m nie , wszystko przeze mnie ! wic 
on , że ja milczeć um iem. Jaka to wspaniałość! 
W id z i P an  : jest on troclia poryw czy i skłonny 
do gniew u z przyrodzenia , ale jeśli mu w yrw ie  
się jakie słów ko, albo jeśli tylko pokaże komu. 
czoło zasępione , już się nie obeydzie bez tego, 
żeby lioynie nie nagrodził; trzy , cztery, dukaty 
u  niego są niczem, a jak biedakow i to i tta rękę. 
On sobie uymując w yszukuje biednych , żeby 
im pomoc uczynić,”

„Czy mogę ja z nim  p o m ó w ić? ”  py ta ł się 
K o n stan ty , bardziey jeszcze tem i słow y gospo­
darza w  swoiem dom niem aniu utw ierdzony.

,,Dla czego nie?”  odpow iedział trak ty ern ik  
przeciągle i z badającem spóyrzeniem . ,,Albo mo­
że P an  mnie poleci. Owszem mogę dla tego, że 
on sam zawsze bardzo ponury, zamyślony, i gdy­
by nie in teressa , cały dzień n ik tby  w  świecie 
go nie w idział. W ieczorem  tylko przychodzi do 
sto łu  , bo przy  ogniu , jak on sam powiada, jego 
nieszczęśliwa pow ierzchow ność nie jest tak ude­
rzająca. Ona to w łaśnie czyni go posępnym  i 
trw ożliw ym , sam się przyznał przede mną. No, 
cóż ro b ić , każdy ma swego mola, co gó gryzie, 
a szkoda dobrego człowieka! To więc Pan życzy, 
żebym ja pom ów ił.

„ N i e ,  n i e ! ”  p rze rw ał prędko K onstanty: 
„ja sam chcę z nim  mówić,

2 4 *
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„A  więc ja Pana do niego zaprow adzę : on 
jeśli może tylko co komu uczynić, proszę niecli 
P an  idzie za m ną.”

„N aty ch m iast! rze k ł K onstan ty  chowając 
tym  czasem do kieszeni list i pakiet. W eszli oni 
jeszcze wyzey na w schody ; gospodarz zapukał 
do d r z w i , pow iedział kto i poco przychodzi, i 
skoro tylko zew nątrz  otworzono , oddalił się, 
m ówiąc K onstantem u, że P . Sztokw el ty lko  sam 
na sam rozmawia.

Zaledw o w szedł K onstanty i zobaczył gospo­
darza kw atery  , kiedy oba p raw ie  cofnęli się je­
den od d ru g ieg o : ostatni z niespodziewanego 
przybycia gościa, a ten  z przyczyny, ze Sztokw el 
w  swoim  Indyysko-wschodnim  rannym  ubiorze 
białego koloru , bardziey niż w czora w yglądał 
na trupa . Jednakże K onstanty  popraw ił się p ręd­
ko, i rzek ł ze zwyczayną sobie śmiałością: sły­
sząc tak w iele  z ust gospodarza tego d o m u , o 
hoyności i dobroci P ań sk iey , w ątp ić  nie mogę, 
żebyś to nie P an  był tym  dobroczyńcą, k tó ry .”

„Czemże mogę,”  p rze rw a ł bogaty kupiec * 
b ry lan tów , z przyjaźnem , lecz razem  niespokoy- 
nem  spóy rzen iem : „czem  mogę jemu służ jć?  
C hętnie pomagam jeśli mnie możność pozwala, 
lecz,”  dodał z p rzenik liw ym  rzutem  o k a : „ja 
pow inienem  znać tego, kom u co czynię.”

„ P a n  nie znając mię n aw et,”  odpowie K on­
stan ty  : „chciałeś obdarzyć podarunk iem , któ­
rego jednak ja przyjąć nie mogę ; jestem  ubogi, 
to  p raw d a , jeśli tylko to nazwisko poniżające, 
pow inno służyć pracującym  na kaw ałek  chleba; 
lecz jestem  dostatn i: bo mam z pracy ty le ,  ile 
potrzebuję. Te pięćdziesiąt czerw onych złotych”
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m ó w ił daley  w yym ując p ak ie t: po tajem nie p rzez 
jego m nie  porzucone.”

, ,J a k  ! c o ? ”  zaw o ła ł In d y an in  z w y raźn em  
p o m iesza n ie m : „ j a , m iałbym  jem u  , m y n aw e t 
n iezn am y  jed en  drugiego , m óy p a n ie ! w re ­
szcie , m oże ja m u znajom y ?

„ Z a  co n ie  m ów ić o tw arc ie , k ied y  się p ew n o  
ro zu m iem y  naw zajem ,? ”  rz e k ł  K o n stan ty  z ży­
w ością  : „zn a laz łem  dzisia u  siebie te n  paczek  
ze z ło tem  i p rzy  n im  k ró tk i lis t  zapisany do m nie. 
P a n , jak  słyszałem , jesteś bogaty i hoyny , m nie 
w  tu tey szćm  m ieście n ik t n ie  zna , m oże bydź, 
Że i P a n  tak że ; p rzy czy n y , k tó re  b y ły  m u  po ­
b u d k ą  , n ie są m i w iadom e ; ale d la  czegożby 
n ie  m iał p ow iedz ieć  otwrarcie : ty  się m i po­
dobasz , i to m ię sk łon iło  uczyn ić to b ie  d o b ro - 
d z iey stw o  ? ”

P ięćd z ie s ią t czerw onych  zło tych  ? p rz e rw a ł 
znow u  In d y an in , tak im  głosem , jak gdyby chcia ł 
pokazać, że się on jem u n ie n ad to  podoba. „C óż? 
w in szu ję  ! ja w  jego w ie k u  n ie  dałbym  się p ro ­
sić dw a r a z y ; p ra w d z iw ie  p rzy sta łb y m  w te n ­
czas na w szystko  za ta k i d a te k .’5 T o  m ów iąc 
ch w y cił paczek , spóyrzał na  p ien iądze, i zaczął 
l is t  czytać, spoczątku  głośno , po tem  nagle głos 
spuścił i za trzy m ał się. „ W y b o rn ie ! ”  clodał po 
k ró tk ie m  m ilc z e n iu : „ T u  i p rzy czy n a  bardzo
jasna , a jednak  W P a u  n ie chcesz p rzy jąć  p ie ­
n iędzy  ? ”

„Z d a je  się, zgadłem  od kogo te n  p o d a ru n ek , 
zdaje się , kom u należało  , z łoży łem  podzięko­
w a n ie ,”  rz e k ł  K o n stan ty  odchodząc.

„N ie  chce wdęc p rz y ją ć ?  d z iw n a r z e c z ! ”  
m ó w ił dalcy  S z to k w el, oglądając by stry m  w zro r
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kiem  m łodzieńca , „Z  jakieyże to przyczyny? 
T o nie ode m nie, powiadam  mu. Przypuśćm y,” 
dodał potem  z przeciągnien iem : ,,gdybym się
i nazw ał przeszłym  właścicielem  tych pieniędzy, 
cóżby to jemu przyniosło? jakiby stad  by ł sku­
t e k ? ”

,,Żadnego ! ”  odpow iedział K onstan ty  , n ie 
zupełnie ochłonięty z gniew u za poprzednie w y­
razy Indyanina , k tó re  , jak m u się zdawało, 
bardziey jeszcze utw ierdzały jego domysły: „ża­
dnego ; poniew aż jestem niesposobny do dwóch 
rze c z y : nie dam się przekupić do m ilczenia, ani 
też  wr żadnem  zdarzeniu nie mogę bydż oskar­
życielem .”

Sztokw el w idocznie dotknięty , spuścił oczy. 
,,Co P an  chcesz przez to rozum ieć ? ”  rzek ł gło­
sem obojętnym  ale nie dosyć mocnym , i rzucił 
na K onstantego p rzen ik liw e , biegające , lecz 
razem  trw ożliw e spóyrzenie. ,,Ja  tego nie ro ­
zumiem , yvcale nie rozum iem .”

„O dpow iadam  na w łasne jego s ło w a , albo 
jeśli się podoba, na to, co tu  napisano, i co za- 
pew na bardzo dobrze jest jem u świadom e.”  

Sztokw el spóyrzał na jego z podziw ieniem . 
„Cóż tu  jest napisano ? ”  pow tórzy ł prędko , i 
oddając list porywczo, jakby się ten  zapalił w  
jego ręk u , rzek ł do K onstantego : „P roszę mi 
przeczytać , co tu  napisano , ja bez, okularow  
nie dowidzę. W szystko dla m nie , rów nie jak i 
dla jego jest zagadką ; proszę przeczytać.”

W  tym razie było w  nim  cóś tak  niew ym u­
szonego , że K onstanty sam zaczął pow ątpiw ać. 
Lecz kiedy począł głośno list czytać, w tenczas 
tajemne wyrazów znaczenie, w  bliskości tak ie-
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go człowieka, przejęło go jakaś t rw o g ą ,  ale da­
leko  większe przerażenie wydawało się przy 
każdem  s ło w ie ,  na twarzy In d y an in a , k tó ry  
zaledwo z widocznie chwiejącą się stałością w y­
słuchawszy do końca , ścisnacł  list i zgniótł go 
w  ręku  Konstantego krzycząc: „  zahóystwo!
milczenie ! tak , tak ! Bóg wie , czego nie my­
ślisz narzucić na mnie tem i słowami i tym  to­
nem  ! Porzuć rnóy Panie ! chcesz , jak widzę, 
złowić mię w  sidła? co się to ma znaczyć? 
czy istotnie° sądzisz , ze ten  list ode mnie. P ro ­
szę mówić prosto ! zapewna odraźliwa tw arz  
moja wzbudziła  w  nim  te m yśli?  Tak, tak! ja 
w iem : jestto przeklęstwo , ciążące nade mną, 
k tó re  mię czyni pod.eyrzanym u wszystkich, 
w ydziera  mi wszelką pociechę, ściąga na mnie” 
m ów ił daley chwyciwszy za sznurek i dzwo­
n iąc  z całey mocy : „po tw arz , szyderstwa, obel­
gi ; dla tego to nazywają mię Hottentotem, dia­
b łem , straszydłem, i cały świat ode mnie ucieka. 
O, ja to znam bardzo dobrze! Jestem odrzut- 
k iem  na świecie ; za jakie to grzechy, za jakie 
ciężkie grzechy rodziców moich potw or taki byt 
sw óy  odebrał! Gospodarza, zawołay gospodarza!”  
k rzy k n ą ł  on do wchodzącego sługi: „ P ro s z ę  
mię samego zostawić móy panie ! ja tak  jestem 
przerażony. ]\iechay dziękuje Bogu, że go tak 
wypuszczam : albo nie , proszę zaczekać , nim 
gospodarz przyydzie, proszę zaczekać!”

Konstanty nie mógł się temu oprzeć, nie bę­
dąc w  duszy obrażonym. Znikło w  nim zbyt 
porywcze podeyrzenie zabójstwa; mocne uczu­
cie tak  nadzwyczaynego nieszczęścia , wydające 
się W słowach bogacza i w  jego oczach , łzami
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rozżalenia zmoczonych , mocno go zmiękczyło. 
Z b liży ł się prędko do niego i wziąwszy za rękę 
rz e k ł scicłia: „N iechay się P an  na m nie nic 
gniew a, okoliczności mię uw iodły . Proszę w ie­
rzyć , tk liw e  serce ludzkie , pod jakąkolw iek 
powierzchow nością , zawsze potrafi dać poznać 
swoję w arto ść : moja skrucha jest tego dowo­
dem. Przysięgam  na Boga, ze nie m iałem  chęci 
czynić m u krzyw dy.’3

W zruszony  Indyanin spóyrzał na niego z za­
stanow ieniem . ,,Proszę i mnie w ierzyć,”  rzekł: 
,,ze nie jestem  złym  , ani w ystępnym  człow ie­
kiem  ; tw arz  moja kłam ie, dla tego pozoru ode­
pchnęli m ię ludzie od siebie , naw et w tenczas 
jeszcze, kiedy żadne zło na mey tw arzy  w yry te , 
rzeczy w istem  bydź nie mogło. L ubię złoto i 
drogie kamienie , to praw da : staram  się je po­
siadać, bo nieożyw ione istoty w ierne są dla m nie, 
na ludziach zaś oddawna nie polegam , oni w ie­
cznie stronią ode m nie.”

,,Bo zapewnia trafiałeś tylko na nierozsądnych 
i płochych ludzi, jakim i ja by łem ,”  rze k ł K on­
stanty , ściskając jego rękę.

„W szyscy sądzili o m nie jedynie z pow ierz­
chowności,”  m ów ił daley In d y an in , ,,i dla te­
go sądzili okrótnie. Gdybyś młodzieńcze mógł 
ogarnąć w zrokiem  całą przeszłość mojego ży­
cia, w zdrygnąłbyś się , jak się teraz  wzdrygasz 
na widok mojey tw arzy , znienaw idziałbyś ludzi 
za m nie.”  T u  zam ilkł na chw ilę, poglądając na 
m łodzieńca , ocierającego sobie łzy , kręcące się 
po oczach, potem  znowu z a c z ą ł: „ W P a n u  tak, 
jak i innym ufać nie mogę ; lecz dla mnie wszy­
stko to rów no. .Jedna tylko istota nad mym lo*
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sem łzy roniła ; ale i te łzy skamieniały na po­
wiekach od wstrętu, kiedym dałpostrzedz twarz 
moją , i moje serce skamieniało także. Muszę 
powiedzieć cokolw iek o sobie: może w  tey
chwili niebo będzie łaskaw sze, i nauczy , clioe 
jednego człowieka, sprawiedliwiey myśleć o 
mnie. Urodziłem się bogatym i razem ubogim, 
godnym politowania: bo na św iat biały przynio­
słem z sobą farbę grobową. Mamka nawet ze 
wstrętem pierś mi dawała. Do wszystkich wy­
ciągałem ręce i wszyscy mię odpychali. W ten ­
czas żółć, farbująca płeć moją, rozlała się w 
mcm sercu. Rozjątrzony rzucałem od siebie 
wszystko, skarby nawet same, aż póki mię ty­
siąc okrutnych doświadczeń nie przekonało ha- 
koniec , ze te tylko przyjemności życia są dla 
mnie , które za pieniądze kupić mogę. Miłość, 
naywyższe szczęście u ludzi, w mojem sercu stała 
się męczarnią : bo jey kupić nie można było. 
Różowałem sobie policzki, żeby bydź mniey 
odrażliwym , ale i farba do mojey twarzy nie 
lgnęła. Zamiast litości , '  śmiech wzbudzałem. 
Przyjaciół, szczerych przyjaciół, zyskać nie mo­
głem ; ze zgrzytaniem zębów poglądałem na 
szczęście innych , dla mnie niedostępne. Znala­
złem nareszcie jednę panienkę; doświadczeniem 
nauczony, potrafiłem przed nią skrywać praw­
dziwy widok mojey rwarzy. Jey młodość, peł­
ność czucia , a przytem pomyślne okoliczności 
ułatwiały moje zabiegi. Pokazywałem się przed 
nią zmrokiem albo przy świetle xieżyca, którego 
tylko oszukujące promienie, były dla mnie przy­
jazne. Zyskałem jey miłość , lecz unosiłem się 
zbyt wcześnie l Kiedy stanąłem przed nią przy



świet le  dziennem,  w id o k  móy wzbudzi ł  w niey 
w s t r ę t  mimowolny i zniszczył zaród mi ło śc i  w  
nas  obóygu. Złoto ty lko  , b lask  tylko drogich 
kamieni  k tó ry m  do tąd  ca ła  miłość moia od-
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da łem  , zostały mi w i e r n e m i ; dla tego zawsze 
nie ł a tw o  z niemi się r o z s t a j ę d o d a ł  głosem 
przy t łumionym.

Tym czasem wsze dł  gospodarz i na tychmias t  
zapał  zniewalający , z jakim do tąd  mów i ł  In d y -  
aniri , zmienił  się w  m a r t w ą  oziębłość, jakby 
mgłą  t w a r z  jego pok ry w a jącą .  „ D o b r z e ,  że 
przyszedłeś,”  r z e k ł  on obojętnym tonem do go­
spodarza  : ,, proszę bydź moim świadk iem.  P r o ­
szę powiedzieć,  czy miałeś  poruczenie ode mnie 
zanieść list do  pokoju tego pana , albo czy ja 
to polecałem któ rem uko lw iek  ze s łużących? n a ­
reszcie czy ja sam tam chodziłem ? czy py ta łem 
się pod jakim nu merem on mieszka? czy są u  
.mnie k lucze dorobione ? alboż jestem t ak  do ­
broczynnym głupcem,  żebym na próżno rozrzuca ł  
moje p i e n i ą d z e ? ”  W szys tk o  to w y m ó w i ł  on 
z rosnącą coraz żywością , po tern, przerywając  
sam sobie , d o d a ł : „Nie  chcąc  poruszyłem się 
j ed nak do gn iewu ; żółć zno w u t w a r z  mi po­
w lek ła ,  jak u zdjętego z szubienicy.  Proszę  od d ać  
te  pieniądze na ubogich , kruszec  zawsze jest 
zimny: on ni ep rzyda tny jest t em u  , k to  zimney 
k r w i  zachować nie umie.  I proszę iśdź sobie 
z Bogiem , móy panie , do mnie  jego tajemnice  
nic nie należą.  Proszę  ty lko wierzyć roojey o- 
twar tośc i .  Ja  p ana  n i e z n a n i ,  p an  mnie także ,  
i chcia łbym,  żebyś to wyznał  w  obecności  tego 
Świadka.”
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„W yznaję , 7,cm się w  istocie omylił,”  rzekł 
’ Konstanty, zdziwiony tem, co widział i słyszał.

Po  tein wszystkiem wrócił on spieszno do 
swego pokoju, bardziey, niż k iedykolwiek prze­
konany , że podarunek pochodził od tego dziw­
nego człowieka ; i wdęcey jeszcze u tw ierdził  się 
w  swojem zdaniu, k;<dy odczytując list i po- 
równywając z tem wszystkiem , co się działo, 
przyszło mu na myśl wyraz m ilczenie  odnieść 
do te g o , co wczora przy wieczerzy nierozwa­
żnie uczynił. A chociaż znaczenie listu było ta ­
jemnicze i dziwne , dziwne , jak sam Indyanin, 
jednakże znaydował w nim cóś bardzo ślaehe- 
tnego. W tenczas  zaczął uważać podarunek je­
dynie jako znak wdzięczności za to , że swoją 
rozmową usiłował poruszyć serca ludzi do po­
błażania podobnym sobie. W  tem to rozumieniu 
poczytywał postępowanie Indyanina z sobą za 
udaw’anie, jakkolwiek dziwnie, przyjęte jednak 
d la  tego , żeby uniknąć podziękowań, albo nie 
bydź zmuszonym do odebrania podarunku na- 
pow rót.  Będąc roztargniony temi m yślam i, u -  
cieszył się mocno , kiedy po długiem opóźnieniu 
przyszedł jego przyjaciel i przypomniał mu za­
raz o posłaniu listu na pocztę. W tenczas pomy­
śli! sobie Konstanty, że posyłając część pienię­
dzy swojey matce ściągnie błogosławieństwo nie­
ba na dobroczyńcę; jednak nie chciał już po­
syłać listu wczora napisanego , siadł i nrapisał 
drugi w  krótkich i czułych wyrazach, ale już nie 
z takim zapałem , jak pierwszy, który nieroz- 
pieczętowauy zostawił w swojey tece. Potem  
z westchnieniem odliczył pieniądze i pod zmy­
ślonym pozorem prosił przyjaciela o wzięcie w e-
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xlu u bankiera  na dwadzieścia luidorow.  W  mo- 
cnem postanowieniu zapomnieć o wszystkiem, co 
było ; poszedł nareszcie z przyjacielem do mia­
sta , oglądać rzeczy godne widzenia ; a wieczo­
rem tak się złożyło , że oba przyszli znowu na 
wieczerzę do tegoż t raktyeru.

T u  znaleźli toż samo towarzystwo, co i wczo- 
ra  , p róozty lko  Indyanina.  Kilka osob było no­
wych i wszyscy z widocznym interessem spot­
kal i  Konstantego v znak , że wczoraysza rozmo­
wa ściągnęła nań uwagę obecnych wtenczas gości 
i ich znajomych. To powszechne zwrócenie oczu 
pochlebiało miłości własney młodzieńca ; prze­
pędził  on ki lka godzin wesołych i przyjemnych, 
w  ciągu których zabrał  znajomość z wielu spół- 
stołownikami swoimi. Ci prosili go ,  aby naza­
jutrz  przyszedł na obiad.

Jakoż Konstanty stawił  się na oznaczoną go­
dzinę;  lecz zaraz gospodarz z posępną miną dał  
mu znak , ażeby szedł za nim , i skoro przyszli 
do jego pokoju,  czekający tam urzędnik poli-  
cyyny , okazał mu zalecenie rządowe,  wydalenia 
się z miasta we dwa  dni: dodał  przytem w kró t ­
kich yvyrazach, aby on dla własnego dob ran ie  
sprzeciwiał się temu rozkazowi, i nie robił z te­
go jakiey awantury .  Takimto przyjacielskim 
sposobem chciano się go pozbyć , dla t eg o ,  aby 
się pokazawszy raz nieostrożnym w mowie, nie 
ściągnął potem jeszcze większych dla siebie nie­
przyjemności.

Milczał na to kons tan ty  , lepz w duszy jego 
wrzała  zaciętość , i postanow ił nie słuchać tego 
rozkazu. W róc i  wszy do stołu, wyczytał  na t w a -  
f zach wielu spó łs to łowników, że gospodarz
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nie zata ił  p rzed  n i m i , co się s ta ło  , lecz razem  
postrzegał z ich  w zg lędów  i pedw ojoney  up rzey -  
mości ku  sobie , że wszyscy , ró w n ie  jak on sam, 
przypisyw ali  to  zemście, n iedaw no  przezeń o b ra ­
żonego cz łonka polieyi.

P o d  w ieczór siedział K onstan ty  w  kącie  sw o­
jego pokoju, rozmyślając o d n ia  nieznośnym, k tó ­
ry  gotów był policzyć między nieszczęśliwe d n i  
życia swego , tem  bardz iey  , że od rana samego 
b y ł  w złym hum orze, n iek o n ten t  z siebie i z d r u ­
gich. W  tem  któś do d rz w i  z a p u k a ł  i skoro się 
K onstan ty  odezw ał , w szedł nizki otyły czło­
w iek  , w  k tó rym  ła tw o  można było poznać po­
m ocnika  owego niemego gracza, co w ygra ł  część 
p rzeznaczonych  d la  m a tk i  dw udzies tu  lu id o ro w .

„Proszę d a ro w a ć .”  rzek ł zbliżywszy się: „że 
zupełn ie  nie mając h o n o ru  znać W P a n a ,  m am  
jem u oświadczyć szczególnieysze żądan ie .  P a n  
móy życzy sobie w idzieć go u siebie , czy nie b ę ­
dzie P an  ła sk aw  go odw iedzić  ? ”

,,Któż jest ten P a n ? ”  zapy ta ł  K onstan ty . 
„ L o r d  E g le ton .  Może n a w e t  p anu  z w idze­

n ia  znajomy : w y so k i ,  suchy m ężczyzna , siada 
zawsze na ko ń cu  stołu. Chociaż sam b a rd zo  jest 
sp o k o y n y , i nie żąda  b ydź  postrzeganym ; je­
dnak  nic zpod jego uw agi nie uchodzi. Bardzo  
P a n a  podobał i n iezaw odnie  p ie rw ieyby  jemu 
ośw iadczy ł swoję sk ło n n o ść ,  choć w k i lk u  w y ­
ra z a c h ;  a le  że jest zupełn ie  niemy.”

„ N ie m y ? ’’ p ow tó rzy ł  K onstan ty .
T a k  jest w  samey rzeczy. G w a ł to w n y  sm u­

tek  m ow ę m u odjął. „ Ja ,”  dodał sługa porny- 
śliwszy i czyniąc ukłon, „ ja  s tałem  się, jeśli mam 
ta k  pow iedzieć  , jego organem .”



Ciekawością pobudzony Konstanty nie ocią­
ga!' się póyśdź za tym przewodnikiem.

Weszl i  do piękne-y , nie zbyt  wielkiey sali, 
n iedaleko od pokoju Konstantego. Lord  , cały 
w  cz e r n i , jak zazwyczay, powstał  z sofy , odsu­
ną! stojący przed sobą stolik z papierami i xiąż- 
kami , uczynił  mały po przyjacielsku ukłon i po­
dając z miłem ujęciem Konstantemu małą k a r ­
teczkę, prosił go na migi, aby przeczy tał.

Konstanty nie bardzo z językiem angielskim 
obeznany,  z pomieszaniem wziął k a r tk ę ,  ale 
natychmiast postrzegł z niemałą radością, że była 
pisana w języku niemieckim i bardzo czytelnym, 
a nawet  pięknym charakterem- Oto jest, co się 
w niey zawierało.

„Mówią o nas ,  Anglikach,  ze lubimy oso­
bliwości , wiadomo jest także , że my na nie ui- 
czego nie szczędzimy. Mówię to bez ogródek, żą­
dając jedynie, aby między nami , przez co lep­
szego , niż moje gwiney zaczął się związek przy­
jaźni. Wc/.ora u stołu słyszałem z ust W P a n a ,  
ze chciałbyś świat zobaczyć. Ja także nie dosyć 
go widziałem i mnie jest potrzebny, p o trze b n y , 
m ó w ię ,  wesoły , rozsądny towarzysz. W  nim 
zdaję się znaydować takiego, iakipgom sobie wy­
s taw ia ł ,  choeiażom jeszcze nie szukał.  T u  t rzy­
mało mię jakieś otrętwienie duszy. Kiedy w tein 
dowiaduję  się dzisia od naszego , równie skry­
tego , jak gadatliwego gospodarza,  jakim sposo­
bem , obrażona nikczemriość , szuka nad nim 
pomszczenia się ; przygotowałem się natychmiast 
wyjechać , skoro tylko jogo młodość podeymie 
się przyjąć na siebie ciężar niemego człowieka, 
który  ze swojey strony będzie się s tarał  nawza-
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jem ty le  m a  uczynić przyjem ności i  ile spo­
d z iew a  się zna leźć  w jego to w arzy s tw ie .

„Ja po trzebuję  jego żyw ych uczuć m łodzień ­
czych , tey  n iewym uszoney w eso ło śc i ,  i co nay -  
w ięcey  cenię, jego p rz y ja ź n i ; tego naybardziey  
mi b rak n ie  , to  mógłbym łnieć od niego. K ie ­
ru n e k  podróży, gdzie sobie W P a u  ży czy sz , b ę ­
dzie naznaczony ; sposob życia, dobór to w a r z y ­
s tw a  , od  niego będą zależały. W  milczeniu i nic 
m u nie p rzeszkadzając  , będę k o n te n t  ze wszy­
stkiego , będę  wszystko znosił w  jego to w arzy ­
s tw ie  , tak  długo , jak długo sam zamierzysz; 
d la  tego niechay nie zaniedba udzie lać  mi sw o ­
ich m y ś l i , sw oich  p o s t rz e ż e ń , co mu iepszem 
zd a w ać  się będzie. Ze jego ufności i czasu na 
złe nie użyję , p roszę mi w  tern zaufać. Jeśli 
w ięc zg o d a ,  czekam  k ró tk iey  i jasney o d p o w ie ­
dzi w jed n em  słow ie : tak! natenczas nie w ie lk a  
rzecz będzie  usunąć  mnieysze , mogące zayść 
p rzeszkody .”

K ons tan ty  przeczyta ł  i nieposiadając się z po -  
dziw ienia , a może też i z radości opuśc ił  rękę, 
w k tó rey  pap ie r  trzym ał.  L o rd  natychm iast  po­
d a ł  m u swoję, z py ta jącćm  się spóyrzeniem. G ło­
śno rozległo się mocno w ym ów ione t a k !  L o r d  
uściskał now ego przyjaciela.

„A p r z e s z k o d y ? ”  napisa ł  on zaraz na  le -  
zącey tuż  m arm u ro w ey  tablicy .

„ Ż a d n y c h ! ”  odpow iedz ia ł  K onstan ty .  „ M u ­
szę ty lko  napisać do  mojey m a t k i ; albo jeszcze 
lepiey  , k ied y  wyboezymy nie wiele z drogi do 
naszego u n iw ersy te tu  , a potem do m iasteczka, 
gdzie ona m ieszka. T am  w jey objęciach od-

*
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biorę b łogosławieństwo,  i wtenczas  juz, ca łk iem 
o d d a m  się W  P a n u . ”

„Dobrze ,”  napi sa ł  L o r d :  „ ju t ro  o godzinie 
jedenas tey  zr ana  będzie pojazd gotowy ; a teraz  
do zobaczenia ! 55 i wszystko t a k  się stało.  K o n ­
s t an ty  zap o m n ia ł ,  źe go wygania ją  z miasta,  
obaczył  się ze swoim  przyjacie lem i ba rdzo  go 
ucieszył; a k iedy juz d w a y  podróżni ,  a lb o  t rzey  
raczey , bo  s tary  W u d  , w ie rny  sługa L o r d a ,  
jego pokojowiec  , k a m e r d y n e r  i kassyer razem, 
b y ł  od nich nieodstępny , k iedy więc  wszyscy 
t rzey zajechali  do ubogiego doniku  m a tk i  K o n ­
stantego,  rozsądna  kobie ta  radosnym uśmiechem 
p o k r y w a ł a  łzy swoje , zos tawując  icli wy lanie  
p rz y  gorących m od l i tw ach  po rozstaniu się z sy­
nem.

L o r d  um ia ł  zgadywać z w e so ły c h ,  n i e w y ­
muszonych rozmów Kon stantego  , k tó re  s t ro n y  
ba rdzi eyby  życzył  on zwiedzić , i podróż  w is to­
cie od b y w a ła  się, p o d ług  chęci młodego t o w a ­
rzysza , chociaż sam L o r d  naznaczał  jey k i e ­
ru nek .  Blisko t rzech części ro k u  jeździli oni po 
świecić,  kon ten ci  zawsze z siebie i z zaymujących 
z d a r z e ń ,  k t ó ry ch  tu  nie będziemy opisywal i,  
d a l ek o  więcey nas interesuje ich przyjaźń i 
Wszystko t o ,  co do niey należy.  Pat rzący  z u -  
st ronia sądziłby niezawodnie  , że to jedzie młody  
cz łowiek  , chcący używ ać  życia , z p o n u r y m  
m en to re m  , k tó rem u  podlega z przyjacie lskiem,  
a razem praw ie  synowskiem przy wiązaniem; a le 
ściśleysza rozwaga ł a tw oby  pokazała , że w t a -  
k iem  położeniu  nie mogą bydź między sobą d w a y  
ludzie,  rniiiey niż o l a t  dziesięć różniący się w i e ­
kiem.  I  chociaż n iem ota  s t a r s z e g o , a za tćm
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w dw dynasób  tkliwsza o nim młódszcgo trosk li­
wość , mogłyby oddalać  myśl o ścisłey m iędzy 
niem i p rzy jaźn i;  jednak  jest to fałszywe u p rz e ­
dzenie , że między przyjaciółmi wolne obeyście 
się koniecznie bydź powinno; nie ty lko ono nie 
um acnia  przyjaźni , owszem daleko  częściey ją 
nadw eręża ,  mianovvicie, k iedy obie osoby są nie 
na jednym  stopniu w społeczności obywatelskiey.

Tymczasem L o rd  E gieton , wr przyjacietskiem 
tow arzystw ie  K onstantego, zd a w a ł  się codzien­
nie o d m ła d n ia ć , a przynaym niey coraz s taw a ł  
s i ę ,  nie tak  tę sk n y m , nie tak  zamyślonym, a 
n iek iedy  n a w e t  okazyw ał nieowyczayną sobie 
ży w o ść ,  k tó ra  jednak  n a ty ch m ias t ,  jakby się 
przypominając, usiłow ał powściągać. S tary W u d  
cieszył się z tey  odm iany, i chociaż nie by ł  sk łon ­
nym  do gadatliwości, często iednak  p row adząc  
szczerą o tern gaw ędę, dziękow ał Konstan tem u,źe  
pana jego uczynił przystępnieyszym dla przyje­
mności życ:a. Ale rzeczywiste okoliczności L o rd a  
były jeszcze tajemnicą dla młodego przyjaciela: 
an i on nie czynił żadnego o tern pytania lub  
w zm ianki naw et,  lękając  się obudzić p rzykrych  
wspom nień: raz ty lk o  zdarzyło się mu spytać u 
starego W u d a :  „Czy daw n o  L o rd  zostaje w t a ­
k im  stanie?”

„ O d tą d ,  jak M ilady  żyć p rzesta ła ,”  była o d ­
powiedź.

, Czy on tak  mocno ją k o ch a ł?  ”
„Nie to , że mocno kochał,”  odpow iedzia ł  

"Wud. s tara jąc się un iknąć dalszych zapytań.
..Cóż wiec,” ? p y ta ł  się znow u  K onstan ty , nie 

uw ażając  jego pomieszania.
„Ją zabito ! ”  w ym ów ił starzec, p raw ie  przez 

Di. W ii. L it. Naci. T l .  »Sa6. r. pazdzier. ^ 5
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zęby, i p rosił  nie badać go więcey, pow iadając , 
że mu o tem  milczeć kazano.

K onstan ty  z a m i lk ł : nie c ierp ia ł  on próżney 
ciekawości. Dosyć mu było wiedzieć , ze jego 
s ta ran ia  potrafiły  skutecznie działać na  c ierp iącą  
duszę dobrego , ca lem  sercem przezeń u lubio­
nego, towarzysza. Juz przez całe n a w e t  godziny, 
w  wesołym hum orze mógł L o rd  słuchać opo­
w iad ań  K o n s ta n te g o , chociaż nie zawsze no­
w ych  , ale  zawsze świeżych o rozmaitych jego 
zdarzeniach* niekiedy i sam ożyw iał rozmow ę, 
podając  na piśmie k ró tk ie ,  ale  znaczące postrze­
żenia. W ieczoram i K onstan ty  z ochotą czy tyw ał 
m u  x i ą ż k i , chociaż L o rd  zawsze w y p ra w ia ł  
go z dom u , aby szedł w  innem  weselszem to ­
w arzystw ie  ulżyć sobie ciężar więzów dźwiga­
n y c h ;  zd a rza ło  się tak że ,  że i sam z nim w y­
chodził , i chociaż bez m owy , żyw em  jed n ak  
w yrażen iem  tw arzy ,  um ia ł w e  wszystkich obe­
cnych in teres  wzbudzić. B yw ało  i to niekiedy, 
że K o n s tan ty , uniesiony żywością w ieka ,  w p a ­
d a ł  w płochą w esołość : L o rd  i w  tenczas mu 
d o t r z y m y w a ł , chociaż młody jego przyjaciel sam 
go p rz e p ra s z a ł , myśląc , że mógł ua jaką n ie ­
przyjemność narazić  : ale do tego nigdy nie przy­
chodziło : wogólnośei zdarzenia podobne były  
rz a d k ie  : L o rd  nie zawsze znaydow ał się między 
obcymi pod w łasnem  imieniem ; nayczęściey u -  
chodząc za g u w e rn e ra  K onstan tego  , co nie po­
m ału  m artw iło  starego YVuda.

Tymczasem jedno zdarzenie podało zręczność 
m łodem u przyjacielowi , bystrym rzu tem  oka 
zgłębić cala duszę swojego dobroczyńcy. Był to 
czas pam iętny  , kiedy nad  k ra in ą  niem iecką u-
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nosiła się groźna burza ,  dusząca oddech w każdym  
sercu , k iedy cudze woyska, pod pozorem p rz y ­
jaźni, przechodziły  i załogami swojemi tw ie rdzo  
osadzały, kiedy synowie Niem iec pod m u n d u ra ­
mi, gw a łtem  na nich wciśnionemi, u k ry w a ć  m u­
sieli uczucia nieprzyiaźne, i k iedy potężni w ła -  
dacze , chociaż nie mieli podeyrzenia zd rad y ,  nie 
zan iedbyw ali  jed n ak  niczego, coby ją uprzedzić  
mogło. W terrczasto nasi p o d ró ż n i , p rze jeżd ża­
jąc jedno miasto w a ro w n e ,  za trzym ali się w  uiem 
na d n i  k ilka  d la  odpoczynku, a  bardz iey  z p rz y ­
czyny, ze K onstan ty  zna lazł tam jednego ze sw o ­
ich un iw ersy teck ich  przyiaciół, k tó ry ,  zmuszony 
okolicznościami, zamienił spokoyne swe p o w o ła ­
nie na rzemiosło wojenne.

Jed en  z dni tamecznego pobytu , by ł p rzezna­
czony na popis woyska: młody olicer zaprosił  obu 
podróżnych  na to  w idow isko  , mając sposobność 
dać  im mieysce przy naznaczouem  sobie s tano­
w isku  , sk ąd  oni wygodnie mogliby baw ić  się 
w id o k iem  w ojennych obró tow . Kiedy się w szy­
stko  skończyło  , zaprosił on ich znow u  z w ie lu  
swoimi towarzyszami, na  p rzygo tow aną przez sie­
bie z n iem ałym  kosztem i s taran iem  biesiadę, 
l ław il i  się jak nayw eseley  : bo wszyscy byli w 
kw iec ie  m ło d o śc i ; ale ró w n o  z zachodem  słońca, 
rozeyść się m usie litporządek  w oyskowy w ym agał,  
aby n ik t  z obcych o tym  czasie nic zn ay d o w ał się 
w e w n ą t rz  fortecy. Nie zw ażając na  to p rzy jac ie l  
K onstan tego  coraz prosił  obu podróżnych  za­
b aw ić  jeszcze chw ilę  , pow iada jąc  , ze się po­
s ta ra ł ,  aby mogli odeyść swobodnie. „T y  ju tro  
w y jeżdżasz ,  K o n s t a n t y s z e p t a ł  jemu po przy­
jacie lsku  , ,,a my się jeszcze, z sobą nic nagadali;
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]< to wie, kiedy się znowu zobaczymy. Dzisia przez 
samą ludzkość powinicnbyś osłodzić mi nudę; 
ta k  długiego, tak przykrego bez was wieczora, 
zwłaszcza , że ja ciągle będę musiał wyobrażać 
sobie , że ty jesteś tak  blisko , a ja sam jeden 
zostaję na warcie. Bądźcie spokojni! ja wszystko 
tak u rządzę, że się tu  nikt o was nie dowie.”  

Konstanty poglądał na Lorda , i wyczytując 
zgodę na jego twarzy , przystawał na żądanie 
przyjaciela. Ulatywały godziny , a gdy dziewiąta 
wybiła , oficer sam uznał potrzebę wypuszcze­
n ia  icb pierwiey, nim, jak powiadał, rón t nadey- 
d/ie. ,,Chciałem,”  rzekł: „dać wam przewodni­
ka, ale ty lko co teraz dowiedziałem się, że mnie 
naysurowszy oficer odwiedzi ; potrzeba wiec, 
żeby wszyscy moi żołnierze byli obecni. Bądźcie 
jednak spokoyni: xiężyc dobrze przyświeca, nie 
zbłądzicie z drogi. Dam wam płaszcze woysko- 
we i oficerskie c z a p k i : przechodzić tylko w y ­
padnie  mimo dwóch stojących na warcie, oba 
będą w o ła ć :  day h a s ło ! ”  i szepnął na ucho, 
y P a ry z . Nie zapomniyeież tego wyrazu!”  rzekł 
potym głośno i z uśmiechem: ,,bo z naszemi chło­
pakami nie żarty, zaraz kula Ewiźnie.'’

»• ' y

O bad way przyjaciele bez trwogi poszli do 
siebie. W ieczór był iiaypięknieyszy. W dzięk  po­
łożenia okolic , rozweselające w in o , łudzące 
młodości wspomnienia, obudzone żywą rozmo­
w ą  dawnego przyjaciela : wszystko tak  mocno 
działało na Konstan tego , źe się zupełnie oddał 
czułym uniesieniom, w jakich L o rd  szezególniey 
Jubil go widywać. Znał to młodzieniec i s ta­
rając się czćmkolwiek , choć na chw ilę ,  przy­
tłumić w  sniutnym przyjacielu pamięć jego nie*
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szczęść , tom bardz iey  p o w o d o w a ł  się n a tc h n ie ­
niem  ognistey swojey wyobraźni i w le w a ł  rozto­
p ioną duszę w  obrazy przez nią podane . W te m  
nagle odezw ało się w oale niespodziewane k to  
idzie ? „Swóy ! ”  idąc odpow iedzia ł p rę d k o  K o n ­
s tan ty .

„Stóy ! day  hasło!’’ tenże głos zaw oła ł .  Kon­
s tan ty  s tan ą ł  strwożony tern bardziey , że słowo, 
k tó re  juz p raw ie  m iał w u s t a c h , w m gnieniu  
zemknęło m u z pamięci. P ie rw szy  p rzes trach  
tak  go zmieszał , że ciągle 0110 kręciło  się, jak 
pow iada ją ,  na języku,ale n ied aw ało s ię  wym ówić.

„M ów , albo s trze lę !”  jeszcze raz odezw ał się 
żołnierz. K onstan ty  w  tym momencie zrobił po­
ruszenie. jakby w niebezpieczeństwie, chcąc za­
słonić przyjaciela; lecz ten  silnie go o d epchną ł ,  
i pociągnął za sobą spiesznie k r/.y knąwszy 
W sz y s tk o  to było w mgnieniu oka.

M ilcząc obadw a poszli daley. K o n s tan ty  
b y ł  jak w o t r ę tw ie n iu : nie mógł on przyyśdź do 
p rz y to m n o śc i , raz ze s trachu  od n iebezp ieczeń- 
s tw a, przez jego n ieuw ażne  roz targnien ie  sp ro­
w ad zo n eg o ;  drugi raz z podz iw ieu ia ,  ze jego 
przy jacie l w y m ó w ił  słowo umówione. N ie  
w p rzó d  , aż m inąwszy straż  pow tó rną  , p rzed  
k tó rą  nie zapom nia ł już powiedzieć tajemnego 
w yrazu ,  poczuł on, że odzyskał znow u użycie pa­
mięci i języka. „M ilo rd z ie !”  z a w o ła ł  w tenczas: 
„ja nie mogę jeszcze przyyśdź do siebie z podzi-  
w ienia .  D la czegóż milczysz? pbzwól mi znow u 
swóy głos us łyszeć! Juzem  się był ucieszył, m y­
śląc, że się to Sprawdziło, co pow iadają :  iż, k iedy 
k to  z nagłego sm utku  lub  s trachu  m ow ę utrac i;  
n ow y  p rzes trach  może m u przyw rócić  tę w ładzę.
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Jakżebym  dz iękow ał mojey nieostrożności, gdyby 
ona wistocie tak i  s k a tek  sp raw iła .  P rz e m ó w  do 
mnie, M ilordzie , nie dręcz  mię d łu żey  ! ”

Anglik milczał, ścisnął ty lko  rę k ę  przyjaciela , 
i p o trząs łg ło w ą . P ie rw szy  raz poczuł K onstan ty  
jakiś skry ty  w s trę t  w przytomności swego to ­
warzysza , i tem mocniey w zmagało się w nim 
to  nieprzyjem ne uczucie , im mocniey w p a t r y ­
w a ł  się w szlachetną tw a rz  jego , k tó ra  p rzy  po­
sępnym  św ie tle  xiężyca bardziey jeszcze w y d a ­
w a ła  się ponurą  i b ladą .  P ra w ie  m im ow olnie 
■wypuścił on z d ło n i  rękę  przyjaciela, i na  k ro k  
o d d a l i ł  się od niego.

L o rd  E g le to n  w estch n ą ł  i rzucił  na K o n s ta n ­
tego s m u t n e , p raw ie  dzikie spóyrzenie : było 
w  nietn coś tak nadzw yczaynego i p rz e ra ża ją ­
cego, że zimny dreszcz p rzebieg ł w szystkie cz łon­
ki m łodzieńca. Z d aw ało  się już t e r a z ,  że głos 
tow arzysza ,  i jego niemym uczynił.

Cichości panującey  w około  nie m ieszała juz 
w eso ła  gada tl iw ość  K onstantego , ty lko  s tąp a ­
nie idących  pow tarza ło  echo w pusteni p rz e ­
s tw orzu .  T a k  przyszli oni do domu. K o n s tan ty  
by ł  p raw ie  w pomieszaniu: sk ry te ,  posępne, m a­
rzenia  zaburzoney jego w yobraźni,  zaw róciły  mu 
głowę.

Skoro oba znaleźli  się w dobrze oświeconym 
pokoju, K onstan ty  rzucił  na L o rd a  w zrok  b o -  
jaźliwy i zdziw ił się, widząc na jego tw arzy  zw y­
c z a jn ą  spokoyuość. N ie  było jeszcze poźno: ale  
pomieszany m łodzieniec czuł już potrzebę  oso­
bności i z robił poruszenie, jakby chcia ł odeyść: 
zdaw ało  się , że on jeszcze , a lbo zupełnie  nie 
mógł m ó w ić ,  albo nie w ie d z ia ł , co m ówić n a -
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leżało.  W t e m  L o r d  raz p ierwszy jeszcze z miną  
rozkazującą  d a ł  jemu znak usiąść na  sofie, a sam 
tymczasem cóś pisał,  i skończywszy oddał  YVu- 
dowi .  T ak  przepędzi l i  oni blisko k w a d ran sa ,  sie­
dzą c  w milczeniu jeden obok drugiego.  Anglik 
pogrążony był  w myślach,  a Konstanty  poglądał  
n a  niego zukosa oczekuiac co będzie.  Nie wiem

> i C

cz y  k iedykolwiek  dw ie  zgłoski n iewinne , sk ła­
dające nazwisko dobrego miasta Paryża ,  mogły 
sp ra w ić  t a k ą  oziębłość między dw om a przyja­
ciółmi  , a lbo ze rwać  t ak  nagle , rów nie  mocny 
związek przyjaźni.

Nakoniec  wszedł  W u d  z n iewielką  czaszą 
wrzącego  ponczu i pos tawi ł  ją na  okrągłym sto­
l iku  przed sofą. L o r d  da ł  mu  znak , aby w y ­
sze d ł  : w s t a ł  potem p rę d k o  , spuścił  na  zamek 
oboje d rz w i  od weyścia , między klóremi  z n a j ­
d o w a ł  się próg un łokieć sze roki :  powróci ł  do  
s to łu ,  ponn lewał  szklanki,  i pociągnąwszy po­
rządn ie  ze swojcy , dobył  zegarek , położył na  
stole,  p a t r z ąc  pilnie na skazówkę:  us iadł  potćnr 
i zaczął  p ięknym  niemieckim językiem mówić ,  
co n a s t ę p u j e :

?,Nie choroba,  ale postanowienie uczyniło mię 
n iemym ; nadspodziana  konieczność z łamała  je 
t a k  n a g l e ,  t ak  nie w c zas ,  że ja m o g ę ,  widzę  
to z boleścią,  bez podziw ienia jednak,  mogę s t r a ­
cić ufność mojego przyjaciela,  jeśli mu nie roz­
wiążę  zagadki,  czyniąccy mię obmierzłym p o t w o ­
rem w jego oczach. Po tem znowu w łożę  na  
siebie moje kaydany  i, j akkol wiek  to postano­
wienie dziwacznem zdaw ać  się może, kayd any  te, 
mem zdaniem,  nie pow inny  jeszcze bvdź zdjęte.  
Dla  ciebie jednego z ludzi,  kochany Konst anty ,
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tajemnica moja zdradzona zostaje. Przyymuję  to 
za znak , ze powinienem  odkryć  s'e przed tobą:  
ze zaś bezpiecznie mogę to uczynić , dawno juz 
jestem przekonany.  Mógłbym w p ra w dz ie  wszy­
stko to , co usłyszysz, wyrazić na piśmie : a!e 
pot rzeba,  żeby każde s łowo znikło,  skoro ty lko 
wy mów ione  zostanie,  i zachowało  się ty lko w 
mojoy i twojey duszy. Przy tern żywa m ow a z d u ­
szy do duszy myśjl przenosząc , mocniey ciebie 
p rz ek o n a ,  że moje postanowienie,  chociaż tobie 
n a w e t  próżnym wymysłem zdać się może,  d la  
mnie jednak bardzo wielkiey jest 'wagi. Czas użyty 
na opowiadanie . ’’ dodał ,  spóyrzawszy jeszcze raz 
na z e g a r e k  : „pożniey nagrodzę,  jeśli podoba się 
O p a t r z n o ś c i  kiedyko lwiek  rozwiązać moje prz e­
znaczenie.  Proszę więc; nic przcry  way mi, albo,  
jak można,  na.yrzadziey.”

(.D alszy ciąg n a s tą p i )

D O  L U C Y  Y.
P am ię tam , luba, k ie d y  z tw oich  ra c z e k  
W o n n e y  ro ś l in y  o d e b ra łem  pączek .
K w i tn ą ł  on w  tenczas,  a  w ró w n ey  k o le i  
R o z w i ł  się kw ia tek  i m ojey  nadzie i .
L e c z  o lb rz y m  czasu, k tó ry  w szystko n iszczy, 
"VV że lazne  p ra w a  u ją ł  d any  k w ia te k ,  
W d z ię k a m i  w ięeey  m łodości n ie  b łyszczy ,
A w n im  nadzie i  ko na  mey osta tek .
W  tw ojey  jes t  m ocy , o p rzed m io c ie  luby, 
D w i e  te ist ty  zachow ać od zguby.
U dz ie l  mu w dzięków , a m nie  day nadzieję:
I  ja odżyję, i k w ia t  n ie  zb ie d n ie je .

A lexa n d er  K a r ło w ic z .


